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Literatura i życie.
„Spokoju! spokoju! spoko ju !11 śpiewał przed pół- 

fysiącem lat słow ik Aretyński w  najpiękniejszej kan- 
conie sw o je j; spokoju i niczego w ięcej, p ragnął przed 
dw om a tysięcy lat m ędrzec grecki w  obec zdobywcy 
św ia ta ; spokojem  pozdraw iał braci uczeń Nazarejczy­
k a ;  spokoju dom agają się też zwolennicy filozofii dzi­
siejszej, i zniecierpliwieni tak długiem  oczekiwaniem 
pożądanego daru  niebios, praw ią, że spokój już tuż 
za drzwiam i, że spokój to synteza ich tezy i antitezy, 
że oni tę jednię filozoficzną znaleźli, że odtąd  zginął 
dualizm, a nastąpi zgodność między zwaśnionemi ży­
wiołam i duszy i ciała.

Ale w  rzeczywistości gdzież jeszcze spełnienie o- 
w ego słow iczego westchnienia poezyi, gdzie ziszczenie 
„słow a bożego11, gdzie zadośćuczynienie owej rezy- 
gnacyi filozofa greckiego, i gdzież praw da chełpliwej 
przepowiedni filozofów dzisiejszych?

Pragniem y ustawicznie tego przyszłego kiedyś spo ­
koju, lej jedni, a tymczasem wierzymy ciągle w dw o­
istość ciała i duszy, teoryi i praktyki, myśli i czynu —  li­
teratury i życia. D ość sprzeciwić się zdaniu czyjem uś, 
aby w zelżenie otrzym ać nazwę realisty albo idealisty, 
gbura lub gapia. Nim więc kiedyś spełnią się „słow o 
boże“ i przepowiednia m ędrcza, nie pozostaje dziś nic 
innego, jak  starać się bogdaj o porozumienie się w zglę­
dem istotnego stosunku jednej spornej strony do d ru ­
giej, teoryi do praktyki, czyli jak  tu  w szczególności 
na tę kwestyę się zapatrujem , literatury do życia.

Jeśli wolno użyć obrazu, zdaje się literatura być du­
chow ą atmosferą życia narodow ego. Jak  ziemia przez 
ciągłe wyziewanie najsubtelniejszych swych cząstek 
szeroką odziewa się pow ietrznią, bez której piersiom

tchuby nie sta ło , słońce ciepła użyczaćby nie m ogło, 
słowem całe życie fizyczneby zam arło, tak też naród, 
który się raz w zniósł do godności życia um ysłowego, 
wyziewa, że tak powiemy, najsubtelniejsze cząstki sw o­
jego życia, swoje myśli, w  takąż umysływą powietrznię, 
która nawzajem  staje m u się źródłem dalszego życia, 
której przygniecenie własny jego  żywot przygniata, 
której zupełne odjęcie otrętwiłoby go moralnie, ja k  
m oralnie ofrętwionemi, martwemi są  narody, nie ży­
jące um ysłow o, nie m ające literatury. Z tąd  wszystko, 
co rzeczywistego, żywotnego je s t w życiu, ma sw ój 
odblask w literaturze, i nawzajem wszystko co w  lite­
raturze głos przybiera, wyszło z w nętrzności życia. Jest 
przeto literatura niejako ciągłą um ysłow ą reprezenta- 
cyą narodu, jest św iadom ością życia narodow ego, su­
mieniem narodowem . Zagodzenie sumienia z życiem 
zapewnia narodowi najwyższe szczęście —  sw obodę 
w ew nętrzną, za k tórą praw ie zawsze idzie zew nętrzna; 
jednostronne skrzywienie, materyalne grzechy życia na­
rodowego, przygłuszają sumienie, oniemiają literaturę, 
jak  to widzimy we wszystkich epokach dow olności, 
wygórow ania jakiejkolwiek niewoli w dziejach, czyto np. 
niewoli szlacheckiej w Polsce, czy niewoli rewolucyjnej we 
Francyi pod koniec zeszłego wieku i za czasów ce ­
sarstw a. Nie zaum iera i w ów czas literatura całkowicie, 
ale zamiast harmonijnego wtórzenia życiu, odwraca się 
ona z w zgardą od życia, a głos jej staje się głosem  
gorzkich w yrzutów  sum ienia, głosem  nieszczęsnej 
wróżby, aczkolwiek głosem  na puszczy.

Zw róćm y się od tych uwag ogólnych do przypa­
trzenia się szczególnem u stosunkowi naszej w łasnej li­
teratury dawniejszej do życia narodow ego.

Od połowy szesnastego stólecia zaczął w  Polsce brać
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górę ta przewagę jednego stanu, która w następnych 
dw óch wiekach w  tem boleśniejszą ludowi niewolę się 
wyrodzjła, im spanialszą była w olność stanu panujące­
go. W  tym względzie nie można czynić porównanania 
między Polską a krajami obeemi. W  innych krajach 
chłop jęczał w równej a częstokroć cięższej jeszcze 
niewoli, lecz nie miał przed oczyma w idoku tak świe­
tnej, później tak wyuzdanej swobody szlachty. Polska 
była ziemią w olności, lecz ponieważ sw oboda, jak  
wszystko w życiu, organicznie się rozrasta i upow sze­
chnia, przeto musiała ta wolność pierwotnie na m ałą 
Ograniczać się klasę, a wyłączona od niej klasa ucjuć  
się w tem sroższem  poniżeniu, przejm ow ać się tem 
głębszą ku swoim szczęśliwszym braciom  niechęcią, aby 
sobie kiedyś tem niezawiślejszą od tego niegdyś uprzy­
wilejowanego stanu, tem dem okratyczniejszą wmlność 
w yjednać. W szakże ta droga przez przeciwieństwa, 
ten tryb rozszerzania się swobody przez tem bardziej 
zrazu rażącą niewolę ludu, jakkolw iek history i naszej 
w łaściw y, wydawał się pojęciu ludzkiemu słusznie 
przeciw’nym, niesprawiedliwym, i o ile życie narodowe 
przemożnie w  tę stronę się paczyło, o tyle sumienie 
narodow e, literatura, podupadając w raz z podupada­
niem dobrego bytu włościan, bezprzestannie ten je ­
dnostronny kierunek, ten grzech dziejowy narodowi 
w yrzucała, cierpkiem karciła go upominaniem, groź- 
nemi chciała go upam iętać wróżbam i.

Przez cały dwuwiekowy przeciąg literatury brzmi 
nieprzerw anie ten g łos wyrzutu i przestrogi. Posłu­
chajm y dla tem jaśniejszego przekonania się, niektórych, 
bynajmniej starannie nie zebranych a owszem na pierw- 
szy rzut pamięci nasuwających się dźwięków jego .

Już za panowania- Stefana Batorego przem awia 
K r z y s z t o f  W a r s z e w i c k i  w dziele De o/ilimo statu  
liberta tis:  „Spojrzyjcie na ciężki ucisk w łościan,
na codzienne ich katusze ze strony panów. Żyją w  
niedostatku i nędzy, bez publicznej opieki, bez sędzie­
g o , bez praw a, owszem nawet bez króla a czasem  i 
bez religii, gdyż na podobieństwo bydląt bywają gdzie­
niegdzie nawet we dni św iąteczne do pracy zniewa­
lani, i za nic w  świecie nie śmieliby obrony króla prze­
ciw ko panom  swym w ezw ać11.....

M ało co później odzywa się g łoś S e b a s t y a n a  
P e t r y c e g o  w  dziele Polityka A rystotelesow a: „Plebei 
są  niewolnicy szlacheckiego stanu, bo u niego robią, 
nie m ogą od niego odejść kiedy chcą.... P lebejusów  
żywot w ręk u  jest panów swoich i śm ierć, gdyż m ają 
vitae et necis in  Mos potestalem... Plebei nie są 
pewni majętności sw ej, bo za lada przyczyną pan 
m ajętność weźmie, rozszarpie, coby miał bronić, a gdy 
go będzie chciał o to pozyw ać, zabije. Nie pewni są 
zdrow ia i żywota swego, bo oszacowany jest za 60 
grzyw ien albo za 30 ; nie pewni są  chałup i domów 
sw oich, k tóre z pracy swojej m urują abo budują, bo

szlachcic ma tam połowicę tytułem gospody  P lebe­
jusów  dwój jest ordynek. Jedni w miastach i wsiach 
królewskich, drudzy w szlacheckich. Pośledniejszych 
(tych ostatnich) większa jest niewola niż pierwszych. 
Zabije szlachcic chłopa swego, żonę mu weźmie, dziew­
kę zelży, nie pozwie go nikt o to. W  królewskich 
dobrach imagfnacyjna swoboda.... Owo wszędzie biada, 
wszędzie niewola, wszędzie ucisk i udręczenie serca 
na pospólstwo nędzne. A le  p a n o w i e  o b a c z c i e  s i ę ,  
a wzdy kiedy uważcie, iż bez tych ludzi nie możecie 
się obejść, nie możecie swych potrzeb mieć, nie m o­
żecie swoich wczasów  mieć. Ludzie są nie bydło; 
wam równi rodzajem , praw em  tylko różni i w ycho­
waniem .11

Jeszcze surowiej wyrzeka sławny z p raw ości 
wojewoda Poznański O p a l i ń s k i  w swoich poli­
tycznych satyrach, mianowicie w rozdzielę „o oppres- 
syi chłopskiej11 w  P olsce:

„Rozumiem że bóg Polski za nico nie karze 
W ięcej, jak  za poddanych krw aw ą oppressyją 
1 gorzej niż niewolę. Jakoby chłop nie był 
Bliźnim nie tylko twoim, ale i człowiekiem !
Serce się oraz lęka, skóra drzy, wspom niawszy 
Na tę niewolę, która cięższa niż pogańska.
A dla boga, Polacy! czyście oszaleli!
W szystko dobro, dostatek żyw ność wszystkie zbiory 
Z waszych m acie poddanych. Ich ręce Was karm ią, 
Przecie się tak okrótnie z nimi obchodzicie!11 

I w  tym tonie przechodzi poszczególnie wszelkie 
sposoby ciemiężenia ludu wiejskiego, zaczynając od 
ciężarów  w robociznie:

„N aprzód jakie ciężary w samych robociznach! 
Gdzie byw7ało dwadzieścia kmieci albo więcej, 
Tam ich ośm albo dziesięć, a przecież to zrobić 
Każą dziesięci, co ich dw adzieścia robiło!
Gdzie przedtem  wychodziło ludzi po jednem u 
Z domu, potem i po dwu, po trzech i po czterech. 
Gdzie dwa dni albo i trzy w tygodniu robili, 
Teraz nie mają czasem wolnego żadnego.
Gdzie wolny szynk piw bywał zwłaszcza w  xiężych
Teraz i to odjęto  dobrach,

Nie spominam o zdzierstwach, które z chłopów czynią.

Ale spyta k to : Jużeś wszystko wypowiedział?
S tu gąb i stu języków  (i to jeszcze m ało!) 
Potrzebaby na słuszne chłopskich oppressyi
W yrażenie “

M ówiąc o gnębieniu ludu jezuicką nauką o cza­
row nicach:

„I tak nie będzie we wsi trzydzieści człowieka 
A piętnaście pogłow ia spalą! Co dla boga 
Za przyczyna? —  Pan chory i nie ma w skórania, 
Schnie i dzieci m u często um ierają w  domu....
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Ale azaż nowiną i nie z łej przyczyny 
M ęczyć ludzie? Urzędnik da chłopa obiesić,
O czem nawet pan niewie. Ale cóż wzdy zrob ił?  
Ukradłże co, czy zab ił? Jeslże św iadek jak i?  
W zdy poczekaj i uczyń w przód inkwizycyją.
Na co inkwizycyją? Chłop to i poddany.11

W reszcie kończy:

„Też ciężary i teraz krwawej nabawiły 
Wojny i srogiej hańby ojczyznę, ba mało 
Nie ostatniej już zguby, gdy bóg to flat/ellum
Przez chłopy zesłał na nas.....
P er quae  bowiem quis peer,at, p e r  eadetn  także 
P u n itu r . Doznaliśmy, ach doznali tego!
Zam ykam jakom  zaczął, że Bóg Polskę karze 
Najwięcej za poddanych, b a ,  i k a r a ć  b ę d z i e ,  
J e ż e l i  s i ę  P o l a k u  n i e  o b a c z y s z  k i e d y ! 11

Praw nicy jak  O l i z a r o w i u s  w piśmie de politic,a 
h o m m u m  udowodniają uczenie niesłuszność ucisku 
ludu w Polsce: „Jeżeli w edług praw a sądzić zechce­
my, tedy niewątpliwą jest rzeczą, że chłopi nie są pod­
danymi lecz wolnymi obywatelami, ile że niewola ich 
ani z p raw a narodów  ani z praw a cywilnego dow ie­
dzioną być nie może.... Zresztą nie godzi się bynaj­
mniej zw ażać na to, co niektórzy śm ią utrzym ywać, 
że chłopi w  Polsce żadnej krzywdy nie doznają, p o ­
nieważ narzucone sobie jarzm o cierpliwie znoszą. Tak 
jest, znoszą oni je  cierpliwie, ponieważ muszą, i p o ­
nieważ brzemię ich poddaństw a tak jest ciężkiem, że 
tym  nieszczęsnym  ludziom nawet skarżyć się i w est­
chnąć nie w olno; jestto okropne przeznaczenie, prze­
ciw którem u nikt z nich czoła staw ić nie śmie. Twier­
dzenie niektórych, jakoby chłopi dobrowolnie panom 
swym  się poddali, zasługuje na tern mniejszą uwagę, 
ile że aż nazbyt wiadomo jest, iż chłopi nie zaprze- 
dawali się nigdy swym panom za glebę, na której sie­
dzą, lecz tylko w dziedziczną ugodę czynszową albo 
czasowy pakt z nimi wchodzili... Chłopi polscy są 
przeto wolni, a układy jakie między n im i.a  panami 
ich istnieją, są  najjawniejszym tego dowodem.... Tylko 
w ięc gw ałt najniesłuszniejszy pozbawił chłopów w do­
brach szlacheckich tej w olności, a bezczelnie przez 
panów  przyznane sobie prawo nad życiem i śmiercią 
sw oich poddanych jest piekielnym fałszem, jest kłam ­
stwem najohydniejszego rodzaju.11

Dziejopisowie jak  W espazyari K o c h o w s k i ,  wy­
rzucający narodow i upowszechnienie się okropnego przy­
słowia „ P o l s k a  p i e k ł o  p o d d a n y c h 11 (Hist. pan. 
Jana Kazim. przez niezn. I. 160), A l b r e c h t  R a d z i -  
w i ł ,  R u d a w s k i ,  moraliści jak  S z y m o n  S t a r o -  
w o l s k i  w„Reform ie obyczajów11, kaznodzieje jak  J. A. 
K r a s i ń s k i  w mowie do Henr. Walezyusza, M arcin 
B i a ł o b r z e s k i  w swojej P o s t y l l i ,  osobliwie zaś 
Fabian B i r k o w s k i  zapowiadający narodowi zagładę

imienia za krwaw e ciemięstwo ludu, —  wszyscy p rze­
mawiają grzmiącym głosem  sumienia do narodu. P o ­
parcie tego głosu  strasznemi klęskam i krajow em i p rzy ­
w iodło naród na jedną krótką chwilę do opam iętania. 
W  połowie siedmnastego w ieku powracający z tu łac- 
twa król Jan Kazimierz czyni w  katedrze lwowskiej 
przed obrazem  najświętszej panny, ogłoszonej patron­
ki i królow ą Polski i Litwy następującą .w skruszeniu 
serca spowiedź i obietnicę: „ A ponieważ widzę
z w ielką serca mego boleścią, że za jęki i ucisk chłop­
stw a w krajach rządom  moim poruczonych chciał 
m atko i panno najświętsza syn twój, sędzia spraw ie­
dliwy, aby grasow ały przez to siedmiolecie pow ietrze 
m orow e, g łód. ogień i wojna, tedy przyrzekam i ślu­
buję, że po utwierdzeniu pokoju społem  ze wszystkie- 
mi stanami królestwa, wezmę się całą duszą na wszy­
stkie sposoby aby raz w łościaństw o polskie od nie­
spraw iedliw ych ucisków i krzyw d było uwolnione. 
Racz tylko ty królowo i pani, k tó raś mi podała m yśl, 
abym takowy ślub uczynił, uprosić u twego syna ła ­
skę ku wypełnieniu tego, co przyrzekam  i ślubuję.11

Dzień tego strasznego wyznania i ślubu, lszy  k w i e ­
t n i a  1656, miał być po wieczne czasy jako utw ier­
dzająca naród  w  wyznaniu i ślubie tym rocznica so ­
lennie obchodzony, w szakże w praktyce została ta teorya 
istotnie tylko pięknem p rim a  aprilis. D aw nyjednostronny 
stan przetrw ał, praktyka m ateryalizm u, sam olubstwo, 
przemogły w ybredną teoryę, literaturę, której nic in­
nego nie pozostało, jak  pocieszać się słusznością sw o­
ich w yrzutów , coraz widoczniejszem sprawdzeniem  
swych gróźb i w różb.

Bo teorya, literatura, jakkolw iek są  św iadom ością, 
sumieniem życia narodow ego, nie kierują niem prze­
cież, a przynajmniej nie kierowały niem dotąd bezpo­
średnio. Życie historyczne upładnia się tylko czynem. 
Dopóki pewien czyn, jak  np. przepowiedziany poprze- 
dniemi głosami upadek kraju z pow odu ucisku ludu, 
jest dopiero wr idei, w słowie, w jasnem  pojęciu teo- 
ryi, nie zmienia on stanu rzeczy. D opiero gdy on sam  
życiem się stanie, kształtuje się dalszy rozwój życia 
w edług niego; wymaganiom teoryi dzieje się zadość, 
ale jeżeli nie zupełnie po niewczasie, tedy przynajmniej 
arcy poźno!

Ogranicza się w ięc przeznaczenie literatury na p ię­
kną ale niewdzięczną ro lę  w ieszcza, niesłuchanego ani 
w  swych wymaganiach ani w swych wróżbach, zag łu ­
szonego zwykle wrzaw'ą nieświadom ych własnego sa- 
m olubstwa k rzykaczów , zarozumialców, i ślepo za 
nimi garnącą się trzodą, a uczczonego dopiero przy­
szłością, krwawem  zwycięstwem swoich czynnie przez 
życie przebijających się następców.

Maż to jednak być wiecznym porządkiem  rzeczy? 
Nie maż teorya, literatura, nigdy bezpośredniejszego

s-
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udziału w życiu osiągnąć? Nie maż nastąpić kiedyś 
ta od tak dawna upragniona jednia między teoryą a 
praktyką, między literaturą a życiem? to przymierze 
między duchem a ciałem? ten przez poetów, filozo­
fów, opowiadaczy słowa bożego zwoływany spokój 
zwaśnionych żywiołów świata?

Miejmy nadzieję, że nastąpi. Toć ludzkość cała, 
jak  pojedynczy człowiek, nabywa doświadczenia. Ty­
lokrotnie powtarzane klęski jednego rodzaju zwrócą 
koniecznie uwagę jej na jednostajny wciąż rodowód 
nieszczęsnych przyczyn i skutków. Aż wreszcie histo- 
rya stanie się na prawdę tern, czem ją  już przed dwo­
ma tysiącami -lat mieć chciano —- nauczycielką życia.

Ale wówczas bogdaj ta doświadczoność, ta bezsa- 
molubna, beznamiętna mądrość życia nie była oraz 
przygaśnieniem tak wrząco i namiętnie dotąd goreją­
cego ogniska w piersiach ludzkości! Bogdaj, jeśli do­
tychczasowa gwałtowna, namiętna przeszłość może 
francuzkiem powiedzieć o sobie przysłowiem: „Si je u - 
nesse sava it/ “, zmędrzała przyszłość nie musiała 
powiedzieć dalej o sobie „Si vieillesse po iiva it!“ 
Bogdaj ów upragniony spokój nie był spokojem sta­
rości !

P o e t a  ® Itadsi.
Jeszcze ściany naszego więzienia nie opadły, jeszcze 

kordon braci od braci dzieli, ale użyczono nam nieco świe­
żego tchnienia, dozwolono przez okno więzienne widoku 
■w odległą krainę przyszłości. Jakkolwiek to nie wiele, 
czemuż i to tak późno nastąpić, tyle kosztować mu­
siało ofiar! Ofiar —  nie tylko jawnem męczeństwem, 
w  lochach więziennych, na palu szubienicy poległych, 
ale straconych trzykroć boleśniejszą, bo niezaszczytną 
śmiercią znękania wewnętrznego, bezczynnego stra­
wienia się w powszechnym bolu niewoli. Straty takie 
były tem dotkliwsze dla n a ro d u , jeźli pozbawiały 
go cennych latorośli tej warstwy społeczeństwa, na 
której przyszłość jego polega —  warstwy ludu. Wszakże 
dla synów ludu było niebezpieczeństwo znękania 
najgroźniejsze. Niewola całego narodu i niewola 
stanu zbyt ciężko podwójnem gnębiła ich brze­
mieniem, aby najpiękniejszy zaród pod niem nie zmar­
niał. Zwłaszcza jeźli to podwójne przekleństwo łą­
czyło się z boleśnem błogosławieństwem ducha i serca 
poetycznego. Natenczas kilkoletnie więzienie niemiec­
kie, a po szczęśliwem przypadkowie odzyskaniu wol­
ności, sroższa jeszcze niewola społeczna, sroższa je­
szcze walka z pętami tej mniemanej wolności, z cichą, 
bezimienną, ugrzecznioną tyranią t o w a r z y s t w a ,  były 
nieuchronnym losem tych nieszczęśliwych rozbitków, 
dla których stopy jeszcze lądu pomiędzy nami nie 
stało. Ginęli też bez pomocy na mieliźnie, i dopiero 
nad ich grobami, po powszechnem zamąceniu żywio­

łów, śród rozbicia dawnego t o w a r z y s t w a ,  zaczyna 
powodź upływać i wyrasta z głębi grunt dla nich. 
Jeszcze kilka lat cierpienia, a poczucie tego ustalające­
go się pod stopą gruntu, odetchnienie tem swobodniej- 
szem powietrzem, które nam do więzienia wpuszczono, 
byłoby ich ocaliło. Gdyby tylko kilka lat tonąć można!

Takito los dostał się wudziele nieszczęśliwemuJ. Szy­
mańskiemu o którym jużeśmy raz wspomnieli, synowi mie­
szczańskiemu z Sambora, zmarłemu roku 1835, wnet po 
wyjściu z więzienia, prawdziwemu acz nieznanemu poecie 
z ludu. Kiedy czasu do stawiania pomników zbędzie, 
zbiór jego poezyj stanie także jednym z żałobnych po­
mników onego czasu cierpień, smutnym jak samotna, 
głogiem tylko uwieńczona mogiłka na pustem polu. 
Następujący zaś wiersz jego zda się mimo całą swą 
łzwawą rubaszność istnem westchnieniem zpod głazy.

P o d  w i e c h ą .
Na anioł pańskie biją dzwony farne,
Smętna niedziela, już zmrok szary pada, 
Chmurzyska ciągną leniwe i czarne,
I z ulic pustych wicher pomieć skrada.
Blaszana z dachu skwierczy chorągiewka,
A ja samopas błądzę między domy,
A w onym domu, zkąd świąteczna śpiewka 
Brzmi do muzyki, i gdzie znak ruchomy 
Sosnowej wiechy kiwa u poddasza,
Jak gdyby mówił: wnijdźcie dobrzy ludzie! 
Czeladka miejska, zacna wiara nasza,
Po tygodniowym weseli się trudzie.
Rzępolą skrzypki, gadułą basetle,
Czapy migają w tanecznych obrotach,
Kurzawy tuman, jak po suchej mietle,
Po granatowych wznosi się kapotach.
Widać: przy świecy w oknie junak młody 
Z sklenicą stoi, dziarski zawedyja!
Żartując cmoka dwie śliczne jagody,
I duszkiem w ręce towarzyszów spija.
Kolejno życzą szczęścia staruszkowie,
Co się oparłszy o ściany, na ławach,
Przy słodkim trunku i przy słodszem słowie 
Miejsce zabrali w sędziwych postawach.
Ha, to pan młody, bo i głośny! Widać,
Jak wszystkie za nim zwracają się czepki! 
Krzyknie, już Żydek spieszy miodu przydać,
Gadułą basy i rzępolą skrzypki.....
Czemże powiększyć szczęście tego stanu!
Prosta radości, szczera, rzeczywista!
Choć tu nie słychać dźwięków fortepianu,
Salon nie lśniący, choć nie znają whista;
Serce weselsze, gdy licha kaleta;
Kogo na grajcar zły lub dobry stanie,
Zagra marjasza, noska i labeta.
Ach! tu nie tają wzajemne kochanie!
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O bym  łeż w róc i ł  do lubej prostoty, 
O cu k row an ych  pozbył się katuszy,
A opuśc iw szy  poły  mej kapoty,
Baran ią  czapę  zaw dziaw szy na uszy,
Z e  trzciną w  ręku  szedł powoli sobie,
Bez trosek ,  zgryzot,  od ku m a  do kumy, 
Tylko zap łaka ł na kochanych grobie,
Tylko po kraju  sm ętne  śp iew ał dumy.
A i by bóg  dał poznać  j a k ą  Kasię,
Być polubionym i równie polubić,
Nie być dzielonym, bo  k ażdem u  zasię 
Między dw a serca  sw oje  grosze w śc iub ić !  
Gniazdo m ieć własne, pomierne dostatki, 
O jczystą  rolę w ła s n ą  rę k ą  zw lekać ,
M ieć w ie rną  żonę i potulne dziatki,
O h, i to niebo! Polski!  się d oczekać.....

Coż mi dzisiejsze bujne ideały?
I czucie tkliwsze, co piersi na p a w a  ?
Gdy k rew  w ysycha, oczy w ygorza ły  —  
S ław n e  nieszczęście i n ieszczęsna  s ław a!  

W  P rzem yślu  1835.

©SM-aay lediickip.

I.

M a r g r a b i a  G e r o .

Kilka w ieków  tem u, ca ła  p rzes trzeń  ziemi od  W is ły  
a ż  do Elby, od W a rs z a w y  aż do H am burga ,  tworzyła  
jed n ą  ojczyznę, była zam ieszkaną wielkim jed neg o  p le ­
mienia ludem , zw anym  niekiedy lechickim. Nie rę k a  
ludzka ,  nie polityka zaborcza ,  ale sam a natura  ro z ­
cz ło n k o w a ła  tę o g ro m n ą  c a ło ść  w  pomniejsze grona .  
Gdzie p o ś r ó d  leśnych p rzes tw o rz  kilkudziesięcio-milo- 
w ą  doliną  ciecze rzeka , tam  ludn ość  s łow iańska gęst- 
szem i w zdłuż  w ody  zagnieździwszy się osadam i, z r o ­
s ła  się w  niby o d ręb ny  lud mniejszy, w  o d rę b n ą  k ra inę .  
Bliższe krainy sk łada ły  w iększe  pow inow ate  gałęzie, 
m a ją c e  jednakow e bó s tw a ,  świątynie, o b rzędy  i zw y­
cza je ;  dalsze krainy różniły  się rozm aitośc ią  odcieni 
j e d n e g o  w  istocie obyczaju. Liczono do pięćdziesięciu 
takich  różnych krain  i lud ów  między sa m ą  E lb ą  a 
O d rą .

W  pó łnocno-zachodnim  kącie  tej obszernej dzie­
dziny, daleko za Berlinem, w g łębi dzisiejszych Nie­
m iec, ro zc ią g a ła  się w zdłuż  rzeki W ra n a w y  takaż Ie- 
ch icka  kra ina  W ra ń c ó w  czyli W arnaw ów . J a k  lud 
W ra ń c o w  był tw ardy  i bitny, tak  też ziemia jeg o  była 
n ieozdobna ,  ja ło w a .  Blizki Bałtyk uścielił j ą  zdaw na  
p ia sk am i ;  zdaleka szarza ły  jakieś graniczne pasm a le ś ­
ne , lecz na samej dolinie ty lko w ybrzeża  rzeki i s te r­
c z ące  gdzieniegdzie w zgórza  zieleniały gajam i. W  za­

roślach nadbrzeżnych  c iągnę ły  się o sady  a w łaściwie 
tylko d ług im  łańcuchem  rozpos ta r te  zag rod y  sam otn i­
cze; w zgórzyste  gaje były po  większej części p o ś w ię ­
cone bogom , mianowicie g łó w n em u  stron  tych bóstw u  
R adegastow i.

L udna ,  g w arn a ,  b rzm iąca  śp iew am i i fysiącznemi 
odgłosy  w czasach pokoju , w e dnie o b rzęd ó w  św ią te ­
cznych albo zb o ró w  g ro m a d n y ch ,  była teraz s łowiań­
ska  kraina nasza p u s ta  i cicha. W szelka ludność  męz- 
ka w y ru szy ła  w  dal na w yp raw ę  w ojenną, niewiasty 
strzegły  zag ród  domowych w  cieniu leśnym nad rzeką ,  
nadto  sk w arn a  głusza południu, odejm ująca krainie j e ­
dynego ruchu  i g w aru  pfas tw a, uzupełniała jej p o sęp ną  
sam otność.

W  takiej chwili pow szechnego  spokoju , z jednej 
z zag ród  nadrzecznych szła leciwa ju ż  niewasta ku  p o ­
bliskiemu w zgórzu .  Pros ta ,  wszystkim stanom zaró- 
w na odzież ow ego  czasu, taż sam a co dziś zaw ojka  
na g łow ie ,  tażsama b ram o w an a  su km ank a ,  tożsam o 
barwiste  obówie, nie podnosiły  zew nętrznym  p rze p y ­
chem jej pow agi,  ale ślady g łębokich , mężnie zn o ­
szonych cierpień na pięknej niegdyś twarzy, p rzy  g o ­
rejącym w ciąż  jeczcze  ogniu czarnych s łowiańskich 
oczu, zw iastow ały  w mej kobietę odznaczoną boleśne- 
mi w alkami z losem a tem sam em  i w yższośc ią  s w o ­
jego  stopnia w  społeczeństwie, zwykle najczęściej na 
takie walki n arażoną .

W  p o ś ro d k u  niewielkiego gaju, s ta ł dąb  rozłożysty , 
ustro jony  doko ła  w ieńcam i z polnych kw ia tów , spina- 
ją ce m i się od  gałęzi do gałęzi. U s tó p  s tarego p r a ­
ojca całego ga ju  w ytryskało  czyste ź ró de łk o ,  toczące 
się w eso ło  k u  skry tem u pom iędzy  za roś lam i jeziorku. 
Byłto d ąb  święty  i święte ź ród ło ,  w różeb ne  miejsce 
dla okolicznych osad. Czysta lub m ętna niekiedy fala 
ź ró d ła ,  sp o s ó b  płynienia rzuconych w  nie ziół i kw ia ­
tów , śp iew  tego lub innego p taka  w liściach dębu ,  
rozm aity  szum liści i sk rzyp  gałęzi w  wietrze, byw ały  
po m y ś ln ym  lub niepomyślnym w yro k iem  wróżby.

Ale nasza niewiasta nie p rzysz ła  tu  z zapytaniem 
wyroczni. Padła  na tw arz  w  cieniu św iętego d rz ew a  
i kilka chwil w g orące j  sn ać  modlitwie s t raw i­
wszy, postąp iła  g łębiej w  p o ś ro d e k  gaju. D opiero  w  
najskrytszym jeg o  zaką tku ,  gdzie u  sp o d u  w ysokiego 
p ap ro c io w eg o  krzew u kilka jak by  przypadkow ie  zgar-  
nionych rosoch  liścistą k u p k ą  s terczało , stanęła ,  r o z ­
sunę ła  gałęz ie  i odsłoniła  sobie tem o tw ór do p o d ­
ziemnej kryjówki,  d o ść  przestronnej, aby się n ią  w  g łą b  
ziemi zapuścić  m ożna.

Przyklęk ła ,  nadstaw iła  chciwie uch a  ku  o tw orow i, 
a  potem  og lądnow szy  się bystrem okiem w o k o ło ,  w s u ­
n ę ła  się na k lęczkach  w kryjówkę. Im  głębiej w  zie­
mię, tem otw orzystszą  stawała się ja s k in ia ;  tajemnicza 
w ęd ro w c zy m  m ogła  się w kró tce  cokolw iek  w yprosto -
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w ać , a w reszc ie  spuściw szy się jeszcze  kilka k ro k ó w  
niżej, stanęła  u  wnijścia  dość  obszernej pieczary. Blada 
s t ru g a  św ia t ła ,  szarzejąca  z o tw oru ,  nie dozw ala ła  
rozróżn ić  dok ładn ie  całej p rzes trzeni podziemnej, lecz 
niewiasta  nasza  była  znać  dobrze  z nią obeznana, 
gd yż  zm ierzyła  na  pew no ku  jej w ęgłow i, zkąd  jak iś  
cichy słyszeć  się daw ał oddech. Nieznajoma p o sp ie ­
szyła k u  niemu i z skw apliw szem  i namiętniejszem 
uczuciem  niż u  s tóp  d ę b u  św iętego , przychyliła  tw arz 
ku  ziemi, ponad  dw oje , na  mszystem  zielonem łożu 
spoczyw ających  dzieci. Byłlo m ały  siedmioletni chłop- 
czyna i d robnie jsza  nieco siostrzyczka. Spali snem p o ­
po łudn iow ym , bezpieczni w  g łęb i  pieczary  ja k  dw oje 
w  c ien iu  gałęz i uk ry ty ch  p taków . Matka przyk lęknę ła  
n ad  dziećmi, wyjęła z zanadrza  przyniesiony z sobą  
w ęze łek  z ży w n o śc ią  dla  nich, i o dgarnąw szy  im w łosy  
z czo ła ,  w patrzyła  się po lekkim powitalnym c a łu n k u  
d łu g im  w  senne ich lica w zrokiem . N ajp rzód  ja śn ia ła  
w  tym w zroku  ra d o ść  macierzyńskiej miłości na w idok 
opuszczonych  p rzez  jakko lw iek  k ró tk i  czas dzieci; n ie­
znacznie jed nak  w yraz ra d o śc i  zasępił się żalem, li to­
śc ią ,  a  w reszc ie  sp o n u rza ł  sm utk iem  i zasklił  się łzami 
w rz ą c e g o  w e w n ą t rz  bołu.

„Przek lęc i  N iem cy! Przeklęty G e ro !“

Były to jedyne s łow a nieskończonej boleści matki.  
B o  też w  tych s łow ach  zaw iera ła  się cała treść ,  cała 
gorycz  jej życia. „Niemcy —  G ero 11 oto żąd ło ,  k tóre  
p rze b o d ło  na w sk ro ś  jej d u szę  i dozg on ną  ją trzy ło  j ą  
ra n ą .  A z n ią  i lud jej ca ły  zak rw aw ił  się od  tego 
żą d ła  i cierp iał jej cierpieniem.

Była  je szcze  m ło d ą  gdy przyszła  ta bo leść  na nią. 
Była  m ło d ą ,  ale  św iadom ą ju ż  szczęścia swojej młodości 
i sw obody  sw o jego  ludu. W eso ła  beztroska jej m ło ­
d o ś ć  zdała  się ty lko jed ny m  śmiejącym się p rom ieniem 
tego  wielkiego światła ,  ja k ie m  w o ln o ść  ca łem u p le ­
mieniu jej przyświecała .  Już w  praw dzie  od dawniej­
szego  czasu  p rzem y ka ły  ch m u ra  po  ch m urze  na  tych 
ja sn y ch  niebiosach, lecz ż adn a  jeszszcze  nie zaćmiła 
ich  spełna. W k o ń cu  p r z e c i e ż  zwaliła się g roźn a  tuczą —  
N iem cy ,  „a  Lylito Niemcy s a s c y 11 praw i ów czesna  
p iosnka, w padli  pod w o dzą  sw ego  now ego  k ró la  H en­
ry ka  najezdniczym tłum em  do  ziemi zaelbiańskiej, po- 
pustoszyli osady, pobudow ali  sob ie  d rew niane  zam ki 
w zd łuż  g ran ic ,  i osadzili w  nich żelazem odziane t ł u ­
szcze, zg ra je  zbójeckie ,  m ające  sw obo dn y  lud słowiański 
co raz  srożej g n ę b ić ,  ujarzmiać. Na czele ich stanął 
hersz tem  m arg rab ia  Gero. Młody, bez d o m u  i sławy 
w  w łasnej o jczyźn ie ,  a  dyszący chciwie za łupem  i 
imieniem rycersk iem , u w aża ł  on nadane sobie w o d z o ­
stwo nad  pogran icznem i zam kam i słowiańskiemi za pole 
świetnych zaborów , za stopień do najwyższej potęgi. 
Cała Słowiańszczyzna, ze swemi tysiącznemu ludami i 
k ra inam i,  o n ieznanych wcale od  w sch od u  k r a ń ­

cach, rozlegała  się p rzed  okiem Niemca jak b y  św ia t  
now y, podobny  ow em u później odkry tem u  światu in ­
dyjskiej Ameryki, na k tó rego  podbicie tyle po dobn ież  
chciwych i srogich spieszyło aw anturn ików . A po d ­
bicie „barb a rzyń s tw a11 słowiańskiego zdaw ało  się tern 
snadniejsze, iż S łow ianie  na duchu  i na ciele w p o ró ­
wnaniu  z swojem i zaborczem i sąs iady isfnemi byli 
dziećmi. Jak  nagie ich ciało, zaledwie lekką osłonione 
tarczą , szło w  n ie rów ną  w alkę  z ciałem niemieckiem, 
od s tóp  do g łow y w  żelazo przyodzianem, tak też i 
dusza  słowiańska zdała się w cale  b ezb ro nn ą  w  p o ­
rów nan iu  z tym fanatyzmem religijnym, który jak b y  żelaz­
n ą  zbro ją  umysł N iem ców  przeciw  pogańsk im  S łow ian om  
hartował.  Nadto jeszcze  znajdow ał zabo rca  niemiecki 
po m o c  i przym ierze  u zdrajczych x iążąt s łow iańsk ich ,  
którzy  dla utrzymania sw ego  rzad ko  gdzie p rzez  gmi- 
now ładne ludy s łowiańskie  c ierpianego panow ania  w  
ojczyźnie, nie wahali się p o d d ać  ojczyznę zw ierzchnic­
twu potężniejszych najeźdców, byle sobie sam ym w ła­
dzę w  d om u zachow ać.

Jednym z takich  zd ra jców  był b ran iborsk i  x iążę  
T ugum ir,  panujący  w  okolicach dzisiejszej stolicy p ru ­
skiej. W  łaskach  u k ró la  niemieckiego, w przyjaźni 
z m arg rab ią ,  uchodził  on z razu  u  sw oich  za z ręczne ­
go  o b ro ń cę  sw o b ó d  ojczystych, dla których ta p o zo rna  
przyjaźń z N iemcami chytrą  tylko miała b yć  tarczą. 
W  końcu  jed n ak ż e  poznano  się na w łaśc iw y ch  jego 
w idokach ,  podniesiono bun t p rzec iw  niem u i w y gnano  
go  do jeg o  przyjaciół Niemców. O koło  tegoż s am e g o  
czasu  za b ra ł  się k ró l niemiecki do dalszego  ro z p rz e ­
strzeniania Niemiec ku zachodow i i po łudniowi, a u d a ­
nie się jego w tam te s trony, w ra z  z rozbudzeniem  d u ­
cha  s łow iańsk iego  p rzez  w ygnanie  zd radnego  Tugo- 
m i r a ,  poda ło  myśl raźneg o  oparc ia  się g ro żąc em u  
od  N iemców n iebezpieczeństwu niewoli. W szystk ie  
małe  ludy lechickie go tow ały  się do uderzenia  na  p o ­
graniczne zamki niemieckie do  p o w szechnego  boju  z 
najezdnikami. Już  dzielny, najdalej ku p ó łn o c n e m u  z a ­
chodow i osiadły lud O botrytów  ro zpoczą ł tę w alkę  n a ­
padem  na poblizkiego m a rg ra b ię  Hajka, zabiciem je g o  
i tow arzyszącej mu drużyny, wreszcie  pow ołan iem  o d ­
leglejszych plemion pobratn ich  do spólnego działania.

M argrab ia  Gero , p rzes iadujący  w  sw oim  nadel- 
biańskim grodzie  s to łecznym , w  Dziewinie, po nie­
m iecku  M ag deb u rg  przezw anym , u jrza ł  się w  s rog iem  
niebezpieczeństwie. Z askoczyło  go  ono tem trwożniej 
im ponętniejsze w łaśn ie  zamysły przy  zbiegu pom yś l­
nych okoliczności snuły  m u się po g łow ie . Nieprzej­
rzane  kra iny s łowiańskie  łudziły tak  p ow abnym  w ido ­
kiem chciwe oko m argrab i ,  zaw ojow anie  ich zdaw ało  
się tak ła twem , zwrócenie się sam egoż króla  niemiec­
kiego ku  innym gran icom  państw a  dozwalało m arg ra -  

| bi tem w iększego  sam ow ładz tw a na granicy  słowiańskiej ,
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m o ż e  naw et kiedyś udzielnego w  tych s tronach p an o ­
w a n ia  —  w tem  obtidzający się w  ludach s łowiańskich  
n am ia r  pow stan ia  zagroził zniweczeniem tych pięknych 
nadziej.  Należało w ięc  zapobiedz n iebezpieczeństwu, to 
je s t ,  zam ysł zbójeckiego ujarzmienia cudzej sw obody  
co p ręd ze j  m orderczym  pop rzeć  czynem.

Ś ró d  s łowiańskich  p rzygotow ań do pow stania  r o ­
zes ła ł  Gero po w szystkich słow iańsk ich  ludach wie- 
sfn ików z zaproszen iem  ich x iąxą t na w ie lką  ucztę, 
d o  M agdeb u rg a .  Miano tani w łaśn ie  obchodzić  u r o ­
czystość  św. M aurycego, pa trona  m argrabskie j stolicy, 
p rzy  którejto sposobnośc i chcia ł Gero, w e d łu g  w y ra ­
żenia się zapros in , zapoznać  xiązęta*słowiańskie z św ie­
tnością  nabożeństw a  chrześciańskiego i zaw iązać  śc i­
ślej w ęze ł przyjaźni z niemi. Kiążęta u śm iechnę li  się 
chy trze  na te ośw iadczenia  niemieckie, i nie c h cą c  nie- 
przyjęciem zaprosin  obudzać  nieufności i podejrzenia, 
zjechali na dzień przeznaczony. Było ich przeszło trzy­
dzies tu  —  Mieczysław o bo ry ck i ,  N akon  w a g irsk i ,  
M ściw oj ze S ta rogrodu ,  L uba zza rzeki Pieny, Gosto- 
m y s ł  z ziemi wołyńskiej,  D o b rem ir  z krainy syrbskiej , 
C zed rag  z nad  Hawoły. Zpom iędzy  reszty odznaczał 
s ię  najbardziej m łody  xiążę  W ra ń c ó w  Milgost, syn o ­
w iec  w ygn anego  Tugom ira, zaw ołany w ojow nik ,  g łó ­
w ny  w ró g  Niemców. C ho w ając  się za m ło du  przy  
sw o im  stryju T ugom irze , nie m ó g ł  on zn ieść  w id o k u  
j e g o  pobłażl iw ości dla nieprzyjaciół ojczystych, i nie 
m a ją c  w łasneg o  dom u, bo w cześn ie  osierocony, uciekł 
na  m orze ,  gdzie z g ronem  wiernych przyjaciół, na m a ­
łych łodziach s łow iańsk ich  n a p a d a ł  niemieckie statki, 
p lą d ro w a ł  n adb rzeżne  sioła niemieckie. Po kilku la­
tach  takiej morskiej w ojaczki zaw in ą ł  w reszc ie  Milgost 
n a  w yspie  słowiańskiej Rugii,  i poś lub ił  tam c ó rk ę  xiążęcia  
P łusy , S ławinę. W reszcie  w sław iony jak o  boha te r  i 
w s p a r ty  p o m o c ą  sw ego  teścia, w ró c i ł  do ojczystej 
k ra iny  wrrańskiej, aby fam w k ró tce  rząd y  nad  ludem 
ob jąć .

P rzybyłych gości słowiańskich p rzy ją ł  Gero z p a ń ­
s k ą  łaskaw ością .  D ano  im miejsce przy  nabo żeń ­
stwie, k tó re  sam biskup  m ag d eb u rsk i  z m nogiem  o d ­
p raw ia ł  duchow ieństwem . Byłto pierwszy b iskup  na 
ziemi nadelbiańskiej, większy dla Słow ian  p o s t rac h  od 
s am egoż  m arg ra b i ,  gdyż założenie katedry  biskupiej 
o znacza ło  zaw sze  ostateczne podbicie  pew nej p o g a ń ­
skiej krainy, osta teczną niewolę. Z  t rw o g ą  też i n ie­
u fnośc ią  p rzypatryw ali się x iążą ta  chrześcijańskim o b ­
rzę d o m , śp iew nym  w k o ło  g ro b u  św. M aurycego  p.ro- 
c e sy o m , k tó re  się im tern wstrętniejsze wydały, iż 
nag le  ś ro d  o rszak u  pobożnych  Chrześcian postrzegli 
sw o jeg o  ziomka, w ygn aneg o  p rzed  niedawnym czasem 
T ugo m ira  z B ran iboru ,  n iosącego  z skruszonem  obli­
c z e m ,  ja k  reszta N iemców, ja r z ą c ą  w rę k u  świecę. 
P rzy ją ł  on  więc jaw nie  n o w ą  w iarę ,  i do dawnej p rze­

winy w zg lędem  obyczajów  ojczystych d o d a ł  n o w ą ,  na j­
cięższą, zd radę  na w łasnych bogach.

Po  nabożeństw ie  nas tąp iła  biesiada. W  dużej sali 
drewmianego za m k u  stały d w a  stoły nakryte ,  j e d e n  
mniejszy, w  g łęb i  sali,  na  podw yższen iu ;  d ru g i  w ie lk i ,  
bliżej d rzw i,  na  cienkich, niziutkich nogach. Przy t a m ­
tym zasiedli m arg rab ia ,  b iskup  i Tugum ir,  p rzy  tym, 
bez s to łków , po ów czesn y m  zw yczaju , n iedozwalają-  
cym przy  chrześcijańskiej uczcie zas ią ść  pogan in ow i 
na krześle ,  p rzy  spólnym  stole, x iążę ta  s łow iańscy  na 
gołej ziemi. P rzy  tamtym sto le  usług iw ali  m łodzi b e z ­
bronni g ie rm k o w ie ,  s łowiańskim  xiążęfom  p o d aw a ła  
s t r a w ę  i trunki p ro s ta  gawiedź żo łn ierska , zbrojna od 
s tóp  do głowy.

Ta obycza jow a zn iew aga  i w idok  zdrajczego T u g o ­
m ira  zachm urzyły  lica s ło w iań sk im  gościom . D op ie ro  
liczne czary miodu, rzęs iśc ie  p rzez  zg ra ję  s łuża lczą  
do lew anego , ożywiły um ys ł  i usta. S a m  m arg rab ia  za­
chę ca ł  gościnnie  do w esołości.  W ro d zo n a  do b ro d u sz -  
ność  s łowiańska  p rzem o g ła  sz tuczne w zg lęd y  n iechęc i;  
rozochocono się jak by  w  serdecznem  d o m o w em  kole. 
Coraz liczniej p rzybyw ało  dzb anó w  z s łod k im  n a p o ­
jem  i d rabó w  p o s łu g u jący ch ;  co raz  gwarniej w rza ła  
biesiada.

W tem ozwie się dum ny  sw ojem  miejscem T ugom ir  
od  chrześc ijańsk iego  s to łu  do  x iąż ą t :  „Cóż, nie s łod- 
kiż t runek  n iem ieck i?  Jeszcze  s łodsza  przyjaźń nie­
m iecka!  Gdybyście nie byli ś lepcam i, zasiedlibyście z 
nam i fu społem , i nie leżeli tam na ziemi poko tem , 
ja k  p s y !“

„Milcz zd ra jc o !"  zaw o ła ł  Milgost zpomiędzy xiążą t,  
z ryw ając  się z ziemi i chcąc  się p rzed rzeć  do T u go ­
m ira  —  „N iebaw em  przyjdzie  tobie sam em u  leżeć bez 
tchu z N iemcami, j a k  p s u  z d ec h łe m u !"

Na to p o rw a ł  się m a rg ra f  z dobytym mieczem i 
k rz y k n ą ł  do  b isk u p a :  „S ły szy sz?  Nie wyjawiłże g ło ś ­
nie b u n tu ?  Niechże bunt m a ją !  “ P o czem  zw róc i ł  
się okiem i mieczem do zbrojnej zgra i ,  otaczającej 
x iążą t :  „C hcą  nas w y m o rdo w ać ,  j a k  m a rg ra fa  Hajka 
z d ru żyn ą!  S p raw m y ż  im  w p rz ó d y  u cz tę !  „

W  oka mgnieniu p rz y g o to w a n a  uprzedn io  tłuszcza 
poskoczy ła  do  dzieła. Każdy j a k  s ta ł  rzuc i ł  się na 
leżącego p rzed  s o b ą  na ziemi S łow ianina  i u top i ł  mu 
nóż w  piersi.  Jednej chwili cala sala zala ła  się krw ią, 
zab rzm ia ła  śmiertelnem cherczeniem konających. U po­
jeni zdradnie  p o d d aw an y m  im tru nk iem , zaskoczeni 
znienacka  x iążę ta  nie byli w  stanie żadnego s taw ić  o- 
po ru .  Jeden  tylko Milgost ,  zerw awszy  się do T ug o­
m ira ,  zn a laz ł  się w  chwili danego  przez  G erona  hasła 
m o rd u  w p o ś ro d k u  mordujących , k tó rzy  g łów nie  Ieżą- 
cemi u  s to łu  gośćm i zajęci, spuśc il i  g o  w  p ow sze­
chnym  szale z oka , i dali m u  jedn ym  przebójczym 
su s e m  w ysk oczy ć  z sali. R zu c i ł  on się w  rozpaczy
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k u  k o m n ac ie  czeladniej, aby  s łużebne drużyny  s ło ­
w iańsk ie  na po m o c  a lbo w zem stę  p rzyw ołać; ale czu ­
w a ją c e  w  sieni żo łd ac tw o  niemieckie, dozwoliło  za le­
dw ie je m u  sam em u u jść  z życiem. R zucił  się w ięc  
w śc iek le  z sieni na p o d w ó rzec  zam kow y, z p o d w ó rc a  
n a  m ias to ,  i dzięki snu jącym  się t łum om  św ią tecznym , 
j a k o  też w kró tce  zap ad łem u  z m ro k o w i ,  zn ik ł  bez 
śladu.

Natomiast kto inny pospieszył do  o r szak ó w  x iążę -  
cych .  S k o ro  krw aw ra uczta  spe łn ioną  została, zdrajczy 
w ygnan iec  b ran ib o rsk i ,  w ierny  sprzysiężen iec  N iem ców  
w  tem piekielnem dziele, obryzgany  k rw ią  ro d akó w , 
k tó ra  m iała  być  m u  nam aszczeniem  pożądanej p rze ­
zeń  ch oćby  za p o m o cą  najzajedlejszych w ro g ó w ,  naj- 
s roższych  zb rodn i ,  k ró lew sk ie j  w narodzie  sw oim w ła ­
dzy, p o b ie g ł  p rzepuszczony  wmlno przez s t ra że  do 
k o m n a ty  czeladniej.

„Niemcy n a s  w y rzy na ją !“ k rz y k n ą ł  do podpiłej 
d ru żyn y  słowiańskiej . „X iążęta  w asi w e  krw i,  bez ży­
c ia !  Ja sam  jeden  um k n ą łem  szczęś liw ym  trafem. Ucie- 
kajmy, bo zgin iem  w szyscy  ! „ — N ieprzytom na czereda  
zerw a ła  się w  okropne j trwodze. T ugom ir  w y p ro w a ­
dził ich bez żadn ego  o p o ru  N iem ców  —  dla nichto 
bow iem , dla u trw alen ia  m a rg ra b ie g o  i T ug om ira  p o ­
tęg i służył ten ca ły  p o d s tęp  —  i ś rod k iem  zdumionej 
gaw iedzi miejskiej p ie rzch ną ł  z d ru żyn ą  ś ło w iańską  
z M ag d eb u rg a  do  ziem ojczystych.

K tó rędy  tylko w iod ła  go  d ro ga ,  rozs iew ał wieści 
o  k rw a w e m  zabójstwie niernieckiem na  x iążę tach ,  o 
sw ojem  w łasnem  p rzy  tem  niebezpieczeństwie, o 
c u d o w n e m  ujśc iu  z tow arzyszam i, o ciężkiej p rzed tem  
niewoli swojej u N iem ców , o chęci pomszczenia  w ra z  
z  ludem  swojej i w szystkich lud ów  s łow iańsk ich  
k rz y w d y  na  N iemcach. O ba łam ucone  ludy s łow iań­
skie  uwierzyły je g o  s łow o m , lud b ra n ib o rsk i ,  ujęty 
j e g o  k łam anym  zap a łem  zemsty, przyjął znow uż  T ugo­
m ira  na xięcia ; jed en  tylko by ł człow iek, k tóry  m ógł 
d a ć  św iadectwo o je g o  fałszu —  Milgost.

Ten uszed łszy  szczęśliwie z m ordercze j  uczty n ie­
m ieckiej posp ieszy ł do swojej kra iny  wrańskiej.  Ale 
t u i  za  nim, ja k  dobrze  wiedział, g n a ło  niebezpieczeń­
s tw o  n ow ego , co raz  g łębszego  w  serce  ojczyzny n a ­
j a z d u  w ro g ó w . Nie t r a cąc  w ięc  czasu  w  g ro m ad ze ­
n iu  ś r o d k ó w  obrony, pow ita ł  on i o raz  po żegn a ł  żonę 
S ła w in ę  z dziećmi, i n ikom u p ró c z  niej zamysłu  sw e­
go  nie po w ierzyw szy ,  ud a ł  się potajemnie za m orze ,  
d o  sw eg o  te śc ia ,  rańsk iego  xięcia P łu sy  z p ro ź b ą  o 
rych łe  posiłki p rzeciw  Niemcom. Stało się to nim 
jeszcze T ug um ir  do k ra in  s łowiańskich wrócił.  Z d ra j ­
czy  stryj czuł g ro ż ą c e  m u  od  synow ca Milgosta nie­

b ezp ieczeństw o, w iedział że gdzieś  zb ieg ł pokry -  
jo m u , że w  tem ja k a ś  z ło w ro g a  p rzygotow uje  s ię  
sp raw a ,  i pos tan ow ił  d ó jść  koniecznie  miejsca p o b y tu  
Milgosta.

U dał się tedy w p ro s t  do  jego  żony Sławiny. P rz e d ­
stawieniem swoich n ieszczęść w  niewoli niemieckiej 
u ją ł  n iebaczną n iew ias tę ;  obrazem  strasznej n iep ok o ­
nanej potęgi w ro g ó w  w zbudził  w  niej obaw ę  o m ęża ,  
s taw iącego  sw e  życie na szalę tej groźnej w a lk i ; p o d ­
szeptem  i jakie korzyści z ro zsąd neg o  jednan ia  z w r o ­
giem dla M ilgosta  i jeg o  dzieci w y p ły n ąć  m o gą ,  p o d ­
niecił jej sam olubstw o  macierzyńskie. Zaufała je g o  o- 
błudzie i w  chwili* niewieściej s łabośc i zw ierzyła  mu 
cel pod ró ży  M ilgosta ,  z k tórej on n iebaw em  m iał ju ż  
pow rócić .

(  Ciąg d a ls z y  n a s tą p i . )

P u i!z ię h o iv « n ie .
Gdy wszystkie p ism a publiczne ró żne  dobroczynne  

dary  zam ożnych  og łasza ją ,  niech nam  będzie  w olno 
w sp o m n ieć  o zasłudze  obywatela, k tóry  sw o jem  u b ó ­
stwem dla dobre j  sp ra w y  się dzieli. Jes t nim  k raw ie c  
z Liska J ó z e f  O r z e c h o w s k i .  Aby się do tem p o ­
w szechnie jszego  zaprow adzen ia  gw ardyi narodow ej w  
miejscu  sw eg o  pobytu  przyłożyć, u m u n d u ro w a ł  on i 
u trzym uje jed neg o  g w ardz is tę  w łasn ym  kosztem. Gdy­
byśm y się w szyscy  na takiego ducha  ofiary zdobyć  
mogli, nie  po trzebow alibyśm y pros ić  o ojczyznę u o b ­
cych dw o rów . Tym czasem  c ześć  je d n em u ,  co  tyle 
d la  niej czyni.

S t r o j e .
Damskie. Tego lata są  bardzo  używ ane  

suknie s łom ką  obszyte, j a k  n p :  Suknia  z b ia łego  
m usz linu ,  s tanik  z p rzodu  wycięty, kończasty , z w yło­
gam i w zęby w ycinanem i, słomką obszytemi; ręk aw y  k ró t ­
kie, tożsam o  s ło m k ą  obszyte, spódn ica  u b ra n a  także 
sześć razy  w zęby  s ło m k ą  obszyte. Także kapelusze 
obszyw ają  się s łom ką.

J flę sk ie . Paletofy letnie rob ią  się bez szw u  
na p lecach. S tan  w plecach jes t zwyczajnej sze­
ro ko śc i  surdu ta  lecz o ośm  cen tym en trów  d łuższy ;  
zapięcie na jeden  rząd  guzików . Kieszenie są  niżej b iodr ,  
na pop rzek  po łów , przykry te  patkami.

R y c i n a  p r z e d s t a w i a :  Suknia  jed w ab n a  różo w a , 
stanik wysoki,  spódnica ,  jako też  ram iona, ub rane  w z ę ­
by wycinane, z tejże sam ej m ate ry i ja k  suk n ia ;  szal 
z k repy . Kapelusz z ko ron ek ,  wyszywany s ło m k ą  i 
u b rany  bukietem  kw iatów , mieszanych z k łosam i zboża.

D ru g a  figura przedstaw ia ubiór depu tow anego  z g r o ­
m adzenia  n a rod ow ego  francuzkiego; frak i spodnie  ze 
sukna  czarnego ,  kamizelka biała p ikow a z wielkiemi 
k lapam i,  w yłożonem i po  w ierzchu  klap u  f rak a ;  u  do- 

i łu  zaokrąg lona,  tylko do połow y zapina jąca  się.

R e d a k to r  o dpow ie dz ia lny  K A R O L  S Z A JN O C H A .  W y d a w c a  T O M A S Z  K U L C Z Y C K I.
e s u k i e m  p i o t r a  p i l l f . u a .


